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  Było sza­re desz­czo­we po­po­łu­dnie. Emma Hay­es ja­dą­ca pię­tro­wym au­to­bu­sem przez cen­trum Lon­dy­nu po­ło­ży­ła dłoń na lek­ko za­okrą­glo­nym brzu­chu.


  Dziec­ko.


  Od dzie­się­ciu ty­go­dni sta­ra­ła się od­su­wać od sie­bie tę na­dzie­ję. Na­wet dziś rano uda­ła się do le­ka­rza peł­na wąt­pli­wo­ści i nie­po­ko­ju, ale dok­tor wska­zał na ekran USG i po­wie­dział:


  – Wi­dzi pani to bi­cie ma­leń­kie­go ser­ca?


  – Na­praw­dę je­stem w cią­ży? – upew­ni­ła się. – I z dziec­kiem wszyst­ko w po­rząd­ku?


  – Oczy­wi­ście – po­twier­dził z sze­ro­kim uśmie­chem. – Rzekł­bym, że to wręcz pod­ręcz­ni­ko­wa cią­ża. Może pani już spo­koj­nie po­wia­do­mić męża.


  „Męża”, po­my­śla­ła te­raz z go­ry­czą, od­chy­la­jąc się na opar­cie fo­te­la au­to­bu­su. Jak­że by chcia­ła, żeby ktoś taki cze­kał na nią w jej ma­łym dom­ku i uca­ło­wał ją z ra­do­ści na wieść o dziec­ku. Ale wbrew temu, co po­wie­dzia­ła le­ka­rzo­wi, nie mia­ła męża.


  Tyl­ko pra­co­daw­cę. Męż­czy­znę, któ­ry przed nie­mal trze­ma mie­sią­ca­mi prze­spał się z nią raz w sza­lo­ną, na­mięt­ną noc. Po­tem o zim­nym świ­cie obu­dzi­ła się sama w jego wiel­kim łóż­ku – tym, któ­re sła­ła mu przez mi­nio­nych sie­dem lat i pra­so­wa­ła po­ściel.


  Wyj­rza­ła przez okno na mi­ja­ny Roy­al Al­bert Hall przy Ken­sing­ton Road i otar­ła łzy. Nie po­win­na pła­kać. Wła­ści­wie czu­ła się szczę­śli­wa. Tyle cza­su są­dzi­ła, że ni­g­dy nie zaj­dzie w cią­żę. To ist­ny cud.


  Tyl­ko że…


  Gar­dło się jej ści­snę­ło.


  Ce­sa­re Fal­co­ne­ri ni­g­dy nie bę­dzie praw­dzi­wym oj­cem dla dziec­ka. Ten sek­sow­ny wło­ski mi­liar­der i play­boy ma w ży­ciu tyl­ko dwie pa­sje: roz­wi­ja­nie ho­te­lo­we­go im­pe­rium i uwo­dze­nie pięk­nych ko­biet. Z tego dru­gie­go uczy­nił ro­dzaj spor­tu, tak jak inni męż­czyź­ni upra­wia­ją fut­bol czy golf.


  Dzię­ki mę­skie­mu uro­ko­wi pod­bi­jał ser­ca su­per­mo­de­lek i mło­dych spad­ko­bier­czyń for­tun, a po­tem bez­tro­sko je po­rzu­cał. Emma do­brze o tym wie­dzia­ła, gdyż jako jego go­spo­dy­ni wrę­cza­ła im rano pre­zen­ty po przy­go­dach na jed­ną noc. Za­zwy­czaj były to róże i ku­po­wa­ne hur­to­wo ze­gar­ki Car­tie­ra.


  Emma od sied­miu lat – od­kąd za­czę­ła pra­co­wać jako po­ko­jów­ka w no­wo­jor­skim ho­te­lu Ce­sa­re­go – była bez­na­dziej­nie za­ko­cha­na w tym męż­czyź­nie i sta­ran­nie to przed nim kry­ła.


  „Pan­no Hay­es, pra­wie nic o to­bie nie wiem – ma­wiał z uśmie­chem. – Je­stem ci wdzięcz­ny za to, że ni­g­dy nie za­nu­dzasz mnie opo­wie­ścia­mi o swo­im pry­wat­nym ży­ciu”.


  Trzy mie­sią­ce temu wró­ci­ła z po­grze­bu ma­co­chy w Tek­sa­sie. Ce­sa­re za­stał ją za­pła­ka­ną w kuch­ni. Przy­glą­dał jej się przez chwi­lę, a po­tem ją ob­jął.


  Być może za­mie­rzał ją tyl­ko po­cie­szyć. Ale osta­tecz­nie tam­tej nocy skoń­czy­li w łóż­ku i ode­brał jej dzie­wic­two, któ­re wbrew wszel­kiej na­dziei za­cho­wy­wa­ła tyl­ko dla nie­go. Spra­wił, że jej sza­ry, pu­sty świat eks­plo­do­wał fe­erią barw.


  A dziś, w ten desz­czo­wy li­sto­pa­do­wy dzień, wy­da­rzył się nowy cud, rów­nie szo­ku­ją­cy i nie­ocze­ki­wa­ny. Oka­za­ło się, że Emma nosi jego dziec­ko.


  Gdy­by tyl­ko mo­gła uwie­rzyć, że ten play­boy po­tra­fi się zmie­nić i po­ko­chać ją tak, jak ona ko­cha jego.


  Ce­sa­re i mi­łość? – zre­flek­to­wa­ła się gorz­ko. To śmiesz­ne. Nie umiał wy­trwać przy żad­nej z prze­lot­nych ko­cha­nek na­wet do śnia­da­nia, a co do­pie­ro mó­wić o za­ło­że­niu ro­dzi­ny!


  A jed­nak od­kąd obu­dzi­ła się sama w łóż­ku w tam­ten chłod­ny po­ra­nek i zo­rien­to­wa­ła się, że Ce­sa­re wy­je­chał, utrzy­my­wa­ła nie­na­gan­ny po­rzą­dek w jego re­zy­den­cji w Ken­sing­ton, ma­jąc wciąż na­dzie­ję, że on się tam zja­wi. Od jego se­kre­tar­ki do­wie­dzia­ła się, że przed dwo­ma dnia­mi wró­cił do Lon­dy­nu. Jed­nak za­miast przy­je­chać do domu, za­trzy­mał się w apar­ta­men­cie swo­je­go ho­te­lu Fal­co­ne­ri przy Tra­fal­gar Squ­are.


  Emma zro­zu­mia­ła, że chce jej tym sa­mym po­wie­dzieć, że ona nie zna­czy dla nie­go ani tro­chę wię­cej niż po­tok mo­de­lek i gwiaz­dek fil­mo­wych prze­pły­wa­ją­cy nie­ustan­nie przez jego łóż­ko.


  Ale ist­nia­ła jed­na za­sad­ni­cza róż­ni­ca. Żad­nej z tych ko­cha­nek nie zro­bił dziec­ka. Idąc do łóż­ka z Emmą, ina­czej niż zwy­kle, nie za­bez­pie­czył się. Uwie­rzył, kie­dy za­pew­ni­ła go tam­tej nocy, że nie może zajść w cią­żę.


  Za­ci­snę­ła dło­nie na po­rę­czach fo­te­la au­to­bu­su. Kie­dy Ce­sa­re do­wie się o dziec­ku, nie­wąt­pli­wie uzna, że ce­lo­wo skła­ma­ła, by go usi­dlić.


  Znie­na­wi­dzi mnie, po­my­śla­ła.


  Więc mu nie mów, pod­szep­nął jej tchórz­li­wy głos w gło­wie. Przyj­mij tę po­sa­dę w Pa­ry­żu. On nie musi o ni­czym wie­dzieć.


  Ale prze­cież nie uda jej się utrzy­mać w se­kre­cie cią­ży.


  Wy­sia­dła z au­to­bu­su przy im­po­nu­ją­cym ho­te­lu Fal­co­ne­ri i osła­nia­jąc gło­wę to­reb­ką przed ulew­nym desz­czem, wbie­gła do holu. Przy­wi­ta­ła ochro­nia­rza i wje­cha­ła win­dą na dzie­wią­te pię­tro. Drżąc ze zde­ner­wo­wa­nia, prze­szła ko­ry­ta­rzem do apar­ta­men­tu Ce­sa­re­go. Nie zaj­mo­wał ca­łe­go pię­tra. Miesz­ka­li tu tak­że go­ście, któ­rych stać było na pła­ce­nie ty­się­cy fun­tów za dobę. Nie­pew­nie za­pu­ka­ła do drzwi. Otwo­rzy­ły się gwał­tow­nie. Pod­nio­sła wzrok.


  – Ce­sa­re… – za­czę­ła.


  Ale nie uj­rza­ła sze­fa, tyl­ko pięk­ną mło­dą ko­bie­tę w ską­pej bie­liź­nie. Ser­ce prze­szył jej lo­do­wa­ty sztych, gdy roz­po­zna­ła Olgę Łu­kin, sław­ną mo­del­kę, z któ­rą Ce­sa­re spo­ty­kał się w ubie­głym roku.


  – O co cho­dzi? – rzu­ci­ła Olga znu­dzo­nym to­nem.


  – Czy za­sta­łam pana Fal­co­ne­rie­go? – wy­ją­ka­ła Emma.


  – A kim je­steś?


  – Jego… go­spo­dy­nią.


  Ko­bie­ta wy­raź­nie się od­prę­ży­ła.


  – Bie­rze prysz­nic. Coś mu prze­ka­zać? Nie ma sen­su, że­byś cze­ka­ła. Za­raz wy­cho­dzi­my. – Blon­dyn­ka z le­ni­wym uśmie­chem spoj­rza­ła w głąb apar­ta­men­tu na łóż­ko ze sko­tło­wa­ną po­ście­lą i do­da­ła sce­nicz­nym szep­tem: – Po jesz­cze jed­nym nu­mer­ku.


  Emma po­czu­ła się na­gle przy tej osza­ła­mia­ją­cej pięk­no­ści kom­plet­nym ze­rem. Była ni­ska, pulch­na, ni­ja­ka i nie­zbyt ład­na, a jej dłu­gie czar­ne wło­sy, gdy nie upi­na­ła ich w kok, wy­glą­da­ły, jak­by od lat nie wi­dzia­ły fry­zjer­ki. Za­czer­wie­ni­ła się z upo­ko­rze­nia. Jak mo­gła choć przez chwi­lę się łu­dzić, że Ce­sa­re ją po­ślu­bi? Tam­tej nocy prze­spał się z nią nie­wąt­pli­wie wy­łącz­nie z li­to­ści.


  Po­trzą­snę­ła gło­wą, po­wstrzy­mu­jąc łzy.


  – Nie, nie mam dla nie­go żad­nej wia­do­mo­ści.


  – A więc że­gnam – rzu­ci­ła opry­skli­wie mo­del­ka i za­czę­ła za­my­kać drzwi, lecz w tym mo­men­cie z ła­zien­ki wy­ło­nił się Ce­sa­re.


  Em­mie za­mar­ło ser­ce. Wi­dzia­ła go po raz pierw­szy od tam­tej nocy. Miał na so­bie tyl­ko ręcz­nik owi­nię­ty wo­kół bio­der. Przy­sta­nął i spio­ru­no­wał wzro­kiem Olgę.


  – Co ty tu ro­bisz? – rzu­cił gniew­nie. Po­tem spo­strzegł Emmę i drgnął. – Wi­tam, pan­no Hay­es – po­wie­dział.


  Pan­no Hay­es? Prze­cież już od pię­ciu lat zwra­cał się do niej po imie­niu!


  Po tak dłu­gim cza­sie ukry­wa­nia swe­go uczu­cia w Em­mie coś pę­kło. Spoj­rza­ła na nie­go, na Olgę i zmię­tą po­ściel.


  – Czy chcesz mi w ten spo­sób po­ka­zać moje miej­sce w szy­ku? – spy­ta­ła gorz­ko. – Co się z tobą sta­ło, Ce­sa­re?


  Zroz­pa­czo­na od­wró­ci­ła się i po­bie­gła ko­ry­ta­rzem.


  – Pan­no Hay­es! – za­wo­łał za nią, a po­tem: – Emmo!


  Nie za­trzy­ma­ła się. Chcia­ła jak naj­szyb­ciej wpaść do win­dy, gdzie bę­dzie mo­gła wy­buch­nąć pła­czem.


  A po­tem na­tych­miast wy­je­dzie do Pa­ry­ża. Za­po­mni na za­wsze o Ce­sa­rem. I o głu­pich ma­rze­niach o ojcu jej dziec­ka, przy­tul­nym domu i szczę­śli­wej ro­dzi­nie. O męż­czyź­nie, któ­ry od­wza­jem­nił­by jej mi­łość.


  Z fu­rią otar­ła łzy. Dla­cze­go mu­sia­ła zajść w cią­żę aku­rat z Ce­sa­rem Fal­co­ne­rim? Dla­cze­go nie była ostroż­niej­sza?


  Usły­sza­ła za ple­ca­mi jego szorst­kie prze­kleń­stwo i tu­pot bo­sych stóp. Za­nim do­tar­ła do win­dy, do­go­nił ją, chwy­cił za ra­mię i od­wró­cił do sie­bie.


  – O co ci cho­dzi? – za­py­tał.


  – Spa­li­śmy ze sobą, nie pa­mię­tasz? – rzu­ci­ła, usi­łu­jąc mu się wy­rwać.


  Pu­ścił ją, za­sko­czo­ny jej ostrym to­nem.


  – To nie wy­ja­śnia two­je­go za­cho­wa­nia.


  – Wy­bacz, że prze­szko­dzi­łam ci w mi­ło­snej schadz­ce!


  – To wca­le nie… Nie mam po­ję­cia, co Olga robi w moim miesz­ka­niu. Wi­docz­nie ja­koś zdo­by­ła klucz i we­szła, kie­dy bra­łem prysz­nic. Ze­rwa­łem z nią przed kil­ko­ma mie­sią­ca­mi.


  – W to aku­rat mogę uwie­rzyć – wy­du­si­ła Emma przez łzy. – Po­rzu­casz każ­dą ko­bie­tę, gdy już się z nią prze­śpisz.


  – Czy kie­dy­kol­wiek obie­ca­łem ci coś wię­cej? – spy­tał szorst­ko.


  – Nie – przy­zna­ła.


  Ce­sa­re za­wsze był bru­tal­nie szcze­ry. Żad­ne­go za­an­ga­żo­wa­nia, żad­nych obiet­nic na przy­szłość.


  A jed­nak nie­mal każ­da jego zdo­bycz łu­dzi­ła się, że w jej przy­pad­ku bę­dzie ina­czej, że jest dla nie­go kimś wy­jąt­ko­wym. Do­pó­ki po upoj­nej nocy nie bu­dzi­ła się rano sama łóż­ku, a po­tem Emma przy­no­si­ła jej śnia­da­nie i po­że­gnal­ny pre­zent od Ce­sa­re­go.


  Wzię­ła głę­bo­ki wdech.


  – Przy­szłam, żeby… o czymś ci po­wie­dzieć.


  Za­ci­snął szczę­ki.


  – Do­my­ślam się, że za­mie­rzasz wy­znać mi mi­łość. Nie rób tego. Ni­g­dy nie oka­zy­wa­łaś mi uczuć i są­dzi­łem, że trzy­ma cię przy mnie tyl­ko pra­ca.


  Emma nie­mal wy­buch­nę­ła mu w twarz hi­ste­rycz­nym śmie­chem. Och, gdy­by wie­dział, że przez wszyst­kie te lata za­pra­co­wy­wa­ła się wy­łącz­nie z mi­ło­ści do nie­go. My­śla­ła o nim tuż po prze­bu­dze­niu i kie­dy póź­no w nocy znu­żo­na pa­da­ła na łóż­ko. Li­czy­ły się dla niej tyl­ko jego po­trze­by i ocze­ki­wa­nia.


  – To była ja­sna sy­tu­acja – mó­wił da­lej. – Dla­te­go tak do­brze się nam ukła­da­ło. Lu­bi­łem cię i sza­no­wa­łem. My­śla­łem o nas jako o do­brych przy­ja­cio­łach.


  Przy­ja­cio­łach. Emma mimo woli zer­k­nę­ła na jego mu­sku­lar­ną, opa­lo­ną na brąz klat­kę pier­sio­wą. Prze­łknę­ła ner­wo­wo. Trud­no by­ło­by ja­kiej­kol­wiek ko­bie­cie oprzeć się mę­skie­mu uro­ko­wi Ce­sa­re­go.


  – A te­raz za­mie­rzasz to znisz­czyć – po­wie­dział z wy­rzu­tem. – Zja­wi­łaś się tu­taj, by mi oznaj­mić, że nie po­tra­fisz za­po­mnieć na­szej nocy. Cho­ciaż obo­je przy­rze­kli­śmy, że ona ni­cze­go mię­dzy nami nie zmie­ni, chcesz mi wy­znać, że roz­pacz­li­wie mnie ko­chasz. – Zmarsz­czył brwi. – Uwa­ża­łem cię za wy­jąt­ko­wą, ale, jak wi­dać, nie róż­nisz się od in­nych ko­biet.


  Te okrut­ne sło­wa zdru­zgo­ta­ły Emmę tak, że przez mo­ment nie mo­gła ode­tchnąć. Zmu­si­ła się, by spoj­rzeć mu w oczy.


  – By­ła­bym głu­pia, gdy­bym cię po­ko­cha­ła – rze­kła ci­cho. – Zbyt do­brze cię znam. Ty ni­g­dy ni­ko­go nie ob­da­rzysz uczu­ciem.


  – A więc nie ko­chasz mnie? – spy­tał z na­dzie­ją. Jego spoj­rze­nie zła­god­nia­ło. – Nie chcę cię stra­cić. Je­steś nie­za­stą­pio­na. Tyl­ko ty po­tra­fisz utrzy­mać w moim domu nie­na­gan­ny po­rzą­dek. Po­trze­bu­ję cię.


  To jesz­cze głę­biej ją zra­ni­ło. Za­le­ży mu na niej je­dy­nie jako na go­spo­dy­ni.


  Kie­dy przed trze­ma mie­sią­ca­mi wziął ją w ra­mio­na i ca­ło­wał na­mięt­nie, cały jej świat na za­wsze się od­mie­nił. Ale sto­su­nek Ce­sa­re­go do niej naj­wy­raź­niej po­zo­stał taki sam. Ten męż­czy­zna na­dal ocze­ki­wał tyl­ko tego, żeby była jego spraw­ną słu­żą­cą.


  Ow­szem, tam­tej nocy przy­rze­kła mu, że nic mię­dzy nimi się nie zmie­ni. Ale nie mo­gła do­trzy­mać tej obiet­ni­cy te­raz, kie­dy za­szła w cią­żę. Po tylu la­tach mil­cze­nia nie po­tra­fi­ła dłu­żej tłu­mić swo­ich uczuć. Wez­bra­ły w niej żal, cier­pie­nie i coś jesz­cze.


  Gniew.


  – To dla­te­go ucie­kłeś ode mnie przed trze­ma mie­sią­ca­mi? – rze­kła. – Ba­łeś się, że roz­pacz­li­wie się w to­bie za­ko­cham?


  – Wca­le nie ucie­kłem – za­prze­czył z iry­ta­cją.


  – Obu­dzi­łam się sama – przy­po­mnia­ła mu nie­wzru­sze­nie. – Po­ża­ło­wa­łeś, że się ze mną prze­spa­łeś.


  Za­ci­snął usta.


  – Ni­g­dy by do tego nie do­szło, gdy­bym wie­dział, że je­steś dzie­wi­cą. Ale nie ma po­wo­du, żeby jed­na lek­ko­myśl­na noc znisz­czy­ła nasz usta­lo­ny od daw­na układ. Je­steś naj­lep­szą go­spo­dy­nią, jaką kie­dy­kol­wiek mia­łem, i chcę, aby tak po­zo­sta­ło. Za­po­mnij­my o tam­tym in­cy­den­cie. On nie miał zna­cze­nia. Ty by­łaś smut­na, a ja pró­bo­wa­łem cię po­cie­szyć. To wszyst­ko.


  Ta kro­pla prze­peł­ni­ła cza­rę go­ry­czy.


  – Ro­zu­miem – rzu­ci­ła Emma. – Więc mam wró­cić do pra­so­wa­nia two­ich ko­szul i sprzą­ta­nia domu. A ile­kroć przy­po­mnę so­bie, że ode­bra­łeś mi dzie­wic­two, po­win­nam być wdzięcz­na uprzej­me­mu pra­co­daw­cy, któ­ry po­cie­szył mnie w po­trze­bie. Cóż za po­świę­ce­nie z two­jej stro­ny!


  Ce­sa­re spoj­rzał na nią, za­rów­no zły, jak i zszo­ko­wa­ny.


  – Ni­g­dy do­tąd nie mó­wi­łaś tak do mnie. Co w cie­bie wstą­pi­ło?


  Two­je dziec­ko! – chcia­ła od­po­wie­dzieć. Ogar­nął ją gniew.


  – Na li­tość bo­ską, czy uwa­żasz, że ja w ogó­le nie mam uczuć?


  Za­ci­snął pię­ści i ode­tchnął głę­bo­ko.


  – Ow­szem, taką mia­łem na­dzie­ję.


  Ser­ce Emmy ści­snął bo­le­sny skurcz.


  – Cóż, przy­kro mi, ale nie je­stem ro­bo­tem, cho­ciaż to dla cie­bie nie­do­god­ne – od­par­ła, ha­mu­jąc łzy. – Gdy­byś mnie tyl­ko wy­słu­chał…


  – Dla mnie nic mię­dzy nami się nie zmie­ni­ło, ro­zu­miesz?


  A jed­nak się zmie­ni­ło, tyl­ko jesz­cze o tym nie wiesz, po­my­śla­ła. Nie chcia­ła oznaj­mić mu o cią­ży na ho­te­lo­wym ko­ry­ta­rzu. Zwil­ży­ła ję­zy­kiem war­gi.


  – Mo­że­my po­roz­ma­wiać gdzieś na osob­no­ści?


  – Dla­cze­go? Za­mie­rzasz wy­znać mi do­zgon­ną mi­łość? – spy­tał szy­der­czo. – Za­pew­nić, że wła­śnie ty na nowo obu­dzisz we mnie uczu­cie? Opo­wie­dzieć o swo­im ma­rze­niu, że ci się oświad­czę i sta­nie­my na ślub­nym ko­bier­cu? Do li­cha, po­win­naś znać mnie na tyle, by wie­dzieć, że ni­g­dy się nie zmie­nię, ani dla cie­bie, ani dla żad­nej in­nej. Uda­ło ci się je­dy­nie znisz­czyć na­szą przy­jaźń. Nie wiem na­wet, jak zdo­ła­my utrzy­mać re­la­cję za­wo­do­wą…


  – Są­dzisz, że po tym, co się sta­ło, będę w ogó­le chcia­ła po­zo­stać two­ją go­spo­dy­nią?


  – Czy­li nie za­mie­rzasz do­trzy­mać przy­rze­cze­nia? – spy­tał z wy­rzu­tem.


  Wzdry­gnę­ła się na myśl, jak by za­re­ago­wał, gdy­by się do­wie­dział, że nie­świa­do­mie zła­ma­ła tak­że o wie­le waż­niej­sze za­pew­nie­nie: że nie może zajść w cią­żę.


  Ale jak ma mu o tym po­wie­dzieć? Jak może oznaj­mić tę wspa­nia­łą no­wi­nę o dziec­ku na ko­ry­ta­rzu ho­te­lu, gdy Ce­sa­re mie­rzy ją po­gar­dli­wym wzro­kiem? Gdy­by tyl­ko mo­gli wró­cić do jego miesz­ka­nia. Ale nie – tam cze­ka ta wy­zy­wa­ją­ca blon­dyn­ka w ne­gli­żu!


  Emma po­ję­ła na­gle z prze­raź­li­wą ja­sno­ścią, że w ży­ciu Ce­sa­re­go nie ma miej­sca na dziec­ko. Ani na nią – z wy­jąt­kiem szo­ro­wa­nia jego pod­łóg i pra­so­wa­nia ko­szul.


  – Je­że­li nie mo­że­my po­wró­cić do daw­ne­go ukła­du… – za­czął z po­iry­to­wa­ną miną.


  – To co wte­dy? – prze­rwa­ła mu. – Gro­zisz mi, że mnie zwol­nisz?


  Spoj­rza­ła w przy­stoj­ną, aro­ganc­ką twarz tego męż­czy­zny, któ­re­go od tak daw­na da­rzy­ła mi­ło­ścią, i ogar­nę­ła ją wście­kłość na wła­sną na­iw­ność i głu­po­tę. Jak mo­gła go ko­chać i łu­dzić się, że zdo­ła zmie­nić jego na­tu­rę play­boya?


  – A gdy­bym za­ofe­ro­wał ci po­dwo­je­nie wy­na­gro­dze­nia? – za­py­tał.


  Spoj­rza­ła na nie­go zszo­ko­wa­na.


  – Chcesz mi za­pła­cić za tam­tą noc?


  – Nie – od­parł zim­no. – Za to, że­byś o niej za­po­mnia­ła.


  W oczach Emmy za­krę­ci­ły się pa­lą­ce łzy. Oczy­wi­ście, on pro­po­nu­je jej pie­nią­dze. Dzię­ki nim za­wsze osią­ga to, cze­go chce.


  W mil­cze­niu prze­czą­co po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – To jak mamy roz­wią­zać tę sy­tu­ację? – wy­krzyk­nął. – Cze­go ode mnie ocze­ku­jesz?


  Z ser­cem peł­nym żalu pod­nio­sła na nie­go wzrok. Cze­go ocze­ku­je? Tego, że po­ko­cha ją i ich dziec­ko.


  – Wię­cej, niż je­steś w sta­nie mi dać – szep­nę­ła.


  Wie­dział, że ona nie mówi o pie­nią­dzach. Zro­bił krok ku niej.


  – Emmo…


  – Za­po­mnij o tym – rze­kła i cof­nę­ła się. Drża­ła na ca­łym cie­le. Oba­wia­ła się, że za­raz wy­buch­nie pła­czem. Opa­no­wa­ła się jed­nak. Musi być sil­na, dla dziec­ka. – Mam już dość by­cia two­ją nie­wol­ni­cą – oświad­czy­ła i nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, po­bie­gła do win­dy.


  W drzwiach od­wró­ci­ła się i spoj­rza­ła na tego męż­czy­znę, któ­re­go ko­cha od sied­miu lat i któ­re­go dziec­ko nosi, cho­ciaż on o tym nie wie.


  Szedł ku niej ko­ry­ta­rzem swo­je­go ho­te­lu war­te­go mi­liard do­la­rów.


  – Wra­caj – wark­nął. Oczy bły­snę­ły mu gniew­nie. – Jesz­cze nie skoń­czy­łem z tobą roz­ma­wiać.


  Emma po­czu­ła na­gle, że ta sce­na jest nie­mal za­baw­na – w tra­gicz­ny, roz­dzie­ra­ją­cy ser­ce spo­sób.


  – To ja pró­bo­wa­łam z tobą po­roz­ma­wiać, ale mi nie po­zwo­li­łeś. By­łeś taki prze­ra­żo­ny, że wy­po­wiem owe dwa sło­wa – ro­ze­śmia­ła się gorz­ko. – Więc za­miast tego usły­szysz jed­no. Od­cho­dzę.


  I roz­dzie­li­ły ich za­my­ka­ją­ce się drzwi win­dy.
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